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Telegraficzne wiadomości Gaz. W.  lis . Pożii.
F r a n k f u r t  n. M ., 26. Sierpnia wieczorem — S iid d . Z tg  

p isze , ze minister badeński Roggenbach w nocie przesłanej do lir. 
Rechberga ośw iadczył, żc odpowiedzialność ministrów konstytucyj
nych nieda się pogodzić z postanowieniami monarchów.

Na posiedzeniu dzisiejszem konferencyi naradzano się nad arty
kułami 2 0 — 25 aktu reformy | Artykuł dotyczący dyrektorstwa 
i artykuł 8. jeszcze ostatecznie nie jest przyjęty.

W i e d e ń ,  27. Sierpnia. — B o t s c h a f t e r  donosi z Frank
furtu nad M enem: Jak się zdaje, zagrożona egzekucya przeciw Da
nii i obsadzenie Holsztynu przyjdzie do skutku. Austrya i Prusy 
tworzyć będą rezerw ę, główny korpus utworzą kontyngensa państw 
średnich i małych. Armia ta wystarczy na przeprowadzenie pod 
wszclkiemi okolicznościami egzekucyi.

B e r l i n ,  27. Sierpnia. — Najj. Pan raczył nadać majorowi w świ- 
10 armii księciu H e n r y k o w i  X I I I .  Reuss Schleiz K ćstritz order kró
tk ie j  korony 2. klasy, majorowi lir. l i a n  i tz  order..korony królow- 

kiej 3. klasy.

B e r l i n ,  2G. Sierpnia. — Jkr. w. następca tronu wraz z małżonką, 
tudzież Jk r. w. królewicz angielski Alfred przybyli do Poczdamu.

— R h e i n .  Z tg . pisze z F rankfurtu , że tam na dniu 23. b. m zna- 
zna .liczba powiększej części deputowanych z południowych Niemiec 

•, Ibyła naradę w kwestyi celnej. Powody dla których występowano 
'c.tąd przeciw traktatow i handlowemu zawartemu między Prusami 
' Francyą, były czysto polityczne i zmierzające do rozbicia związku cel
nego ze szkodą Prus. Upowszechniło się atoli zdanie, że rozbicie zwią
zku celnego byłoby nieszczęściem uarodowem, że szkody ztąd powstać 

f  mogące, głównieby dotyczyły południowców i z tego powodu należałoby 
nadzwyczajną zabiegliwość tak zwanych ajentów wielkonicmieckich, sta
rających się lud przeciw Prusom  i traktatow i handlowemu francuskiemu 
podburzyć, przez przeciwne działania sparaliżować. Z tego powodu 
należałoby jasno wyłożyć powody, dla których rządy sprzeciwiają się 
traktatow i francuskiemu.

F r a n k f u r t  n. M., 25. Sierpnia. — Na posiedzeniu dzisiejszem kon
gresu monarchów obradowano nad 8. artykułem  dotyczącym wypowie
dzenia wojny i zawierania pokoju. Nie przyjęto poprawki, aby każdemu 
z obu wielkich mocarstw wolno było załozyć Veto. Austrya oświadczyła, 
że chce się poddać większości głosów w polityce zewnętrznej. Odroczono 
ostateczne przyjęcie, ponieważ postanowiono przyjąć niektóre zmiany 
w formie. Artykuł 11. dotyczący prawodawstwa związkowego przyjęto. 
Przy art. 14. co do finansów związkowych wniesiono, aby budżet zwy
czajny i nadzwyczajny był rozdzielony; pozostawiono przepis, że nieprze
widziany rozchód ma nastąpić pod zastrzeżeniem wyjaśnienia przed zgro
madzeniem delegowanych. Artykuł 16, co do składu zgromadzenia de
legowanych nie będzie zmieniony, ponieważ nietylko Austrya, ale jeszcze 
państw a średnie w delegacyach upatrują zabezpieczenie partykularyzmu. 
W rzeczy samej wszelką zmianę w duchu wyborów ludowych wielką wię
kszością odrzucono. Artykuł 18. dotyczący zwołania, odroczenia i roz
wiązania zgromadzenia przyjęto.

Co się tyczy prezydyum w dyrektorstwie, Austrya niodopuści prze
wagi zdania, że to jej jest rzeczą, poimumieć się w tej mierze z Prusami, 
lecz podda tę sprawę jeszcze raz pod rozstrzygnięcie. Pod tym wzglę
dem może Austrya liczyć na wszystkie głosy państw średnich. Można 
za rzecz pewną przyjąć, że Austrya na wszystko inne przystanie, ale się 
nie wyrzecze wyłącznego prezydyum, w którem widzi albo utrzymanie 
albo upadek swego tradycyjnego stanowiska w Niemczech.

— Projekt organizacyi związku niemieckiego wniesiony na pier- 
wszem posiedzeniu zjazdn panujących w Frankfurcie w d. 17 Sierpnia, 
zamieszczony teraz w W i e n e r  A b e n d p o s t ,  składa się z pięciu dzia
łów i 36 artyków. Ponieważ służyć on zapewne będzie za podstawę 
dalszych ku temu celowi kroków ze strony Austryi i państw niemieckich 
z nią zaprzyjaźnionych, przęto podamy ten akt w całości, dziś go roz
poczynając, jak  następuje:

P r o j e k t  a k t u  r e f o m y  z w i ą z k u  n i e m i e c k i e g o .
Dział I. Ogólne postanowienia.

Art. 1. Rozszerzenie celów związku.
Celami związku niemieckiego są: Stróża bezpieczeństwa i potęgi 

Niemiec na zewnątrz, stróża publicznego porządku wewnątrz, popiera
nie pomyślności narodu niemieckiego i zastępywanie jego wspólnych po
trzeb, obrona nietykalności i konstytucyą zastrzeżonej niepodległości 
wszystkich z osobna państw niemieckich, obrona publicznego stanu p ra
wnego w tychże, wspólność prawodawstwa w zakresie spraw przekaza
nych konstytucyą związkowi; ułatwienie w zaprowadzaniu powszechnych 
niemieckich ustaw i urządzeń w zakresie władzy prawodawczej państw 
pojedyńczych.

Art. 2. Nowe organa związku.
Zarząd sprawami związkowemi powierzony będzie przez udzielnych 

panujących i wolne m iasta Niemiec dyrektoryatowi z pośród nich wv- 
szłemi. J

Rada związkowa składać się będzie z pełnomocników rządów.
Zgromadzenie deputowanych związkowych zwoływanem bedżie ńe- 

dycznio. 1
Zgromadzenie panujących peryodycznie zbierać się będzie.
Urządzonym zostanie trybunał związkowy.

Dział II. Dyroktoryat i rada związkowa.
Art. 3. Utworzenie dyrektoryatu.

Dyrektoryat związku niemieckiego składa się z cesarza austrya- 
ckiego, ki ola pruskiego, króla bawarskiego i z dwóch panujących mają
cych udział w 8ym, 9ym i lOyru korpusie wojsk związkowych.

Ci dwaj ostatni członkowie dyrektoryatu będą w ten sposób wybie- • 
ra n i , że rządy mające razem wystawić jeden z wymienionych korpusów 
wojsk, wybiorą z pośród siobie po jednym członku dyrektoryatu na okres 
Gletm, a w miarę okoliczności 31etni, i na przemian co 3 lata reprezeu- 
tacya jednego z tych korpusów znajdzie się w dyrektoracie ').

Panujący zasiadujący w dyrektoracie, zastępowani będą zwykle 
przez pełnomocników stolicy związku; wszelako wolno im jest zbierać 
się tW ważniejszych chwilach, aby osobiście pełnić atrybucye dyrekto-

Art. 4. Utworzenie rady związkowej.
Rada związkowa składa się z pełnomocników siedmnastu głosów 

ściślejszej rady zgromadzenia związkowego. Austrya i Prusy m ają w ra 
dzie związkowej po trzy głosy, tak iż liczba głosów powiększy się do 21.

Pełnomocnicy mianowani do dyrekoryatu, zastępować mają zwykle 
rządy swoje także radzie związkowej.
Art. 5. Przewodnictwo w dyrektoryacie i radzie związkowej. Sposób 
głosowania. Stosunek do rządów mocodawczych. W ładze pomocnicze.

Austrya przewodniczy w dyrektoryacie i radzie związkowej. W ra
zie przeszkody ze strony pełnomocnika austryackiego, przewodnictwo 
przechodzi na Prusy.

Do przewodnictwa nie są przywiązane żadne inne atrybucye prócz 
tych, jakie są potrzebne do formalnego prowadzenia czynnośći.

, W szystkie uchwały dyrektoryatu zapadają prostą większością gło
sów. Uchwały rady związkowiej zapadają prostą większością głosów 
o ile pouizsze artykuły nie przepisują wyjątku od tego prawidła.

i  ełnomocnicy dyrektoryatu, jakoteż członkowie rady związkowej 
związani są poleceniami swoich rządów. Wszelako rządy, a szczególnie] 
dwory dyrektoryalne obowiązane są zaopatrzyć pełnomocników swoich 
instrukeyami o ile można najrozciąglejszemi aby bieg czynności związ
kowych jak najmniej doznawał zwłoki w skutku znoszenia się pełnomo
cników z ich mocodawcami.

Stosunki między dyrektoryatem a każdym z osobna rządem utrzy
mywane będą przez bezpośrednictwo pełnomocnika właściwego.

b  Ody pow yższe postanow ienie co do obu m iejsc m ających  być d rogą  w yborów  obsa- 
dzoneini w d y re k to ry a c ie , nie pow inno zasadniczo żadnej k la sy  niem ieckich  k s iąż ą t w y
kluczać od w yboru , p rze to  o b jaśn ia  się t u t a j ,  iż  p ro jek tow any  uk ład  op iera  się na p rz y 
puszczen iu , że w sk u tk u  narad  je szcze  p row adzonych o dyw izyę rezerw y  p iecho ty  w ojsk 
zw iązkow ych , uchw alonem  zostan ie  zw inięcie tego  ko rpusu  i w cielenie kon tyngensów  je g o  
w trz y  m ięszane ko rpusy  w ojsk . N a p rzypadek  u trzy m an ia  dyw izy i rezerw ow ej, n a s tą p ić  
m usi zm iana  p ro jek tu . 1 'ozostajo rów nież n ierozstrzygnięte))) p y ta n ie  co do te g o : ja k  m a 
być u rząd zo n ą  zm iana  obu ty c h  m iejsc w dy rek to ry ac ie  w tak im  ra z ie , jeże lib y  zam iast 
is tn ie jący ch  obecnie trzeci) m ięszanych korpusów , u tw orzono  ich  cz te ry  lub  też  innv  jak i 
podział zaprow adzono.



Kom isya wojskowa podlega dyrektoryatowf. Przydzielone m u nad
to będą jako władze pomocnicze: kom isya spraw  wewn. i spraw iedliw o
ści, komisya skarbow a i kom isya do spraw  handlowych i celnych.

D yrektoryat i rad a  związkowa zasiadają w F rankfurcie  nad Menem. 
A rt. 6. O gólna zasada względem atrybucyj dyrek to ryatu  i rady związ

kowej.
W ładza wykonawcza zw iązku spoczywa w dyrektoryacie.
D yrektoryat może w wykonywaniu tej władzy zasiągnąć zdania 

rady  związkowej, w tych tylko jednak przypadkach związany je s t jej 
uchwałam i, w k tórych  artyku ły  poniższe wyraźnie to przepisują.

W spraw ach  praw odaw stw a związkowego, dy rek to ryat wyobraża 
ogól rządów  związkowych na podstaw ie uchwał rady związkowej, a  od
nośnie uchw ał zgrom adzenia panujących.

A rt. 7. S tosunki zagraniczne.
Reprezentowanie zw iązku w jego charak terze  państw a zbiorowego 

pod względem praw a narodów , należy do dyrektoryatu.
Prezydujący pełnom ocnik dyrektoryalny przyjm uje listy uwierzy

teln iające i odwołujące obcych ajentów dyplomatycznych. Utrzymuje 
on piśm ienne i  ustne stosunki z nim i na podstaw ie uchwał dyrek toryatu  
i w jego imieniu.

D yrektoryat m a prawo uw ierzytelniać przy państw ach zagranicz
nych ajentów dyplom atycznych wszelkiego stopnia, w celu trak tow ania  
przedm iotów  działalności związku. L isty  uw ierzytelniające i odwołujące 
tych ajentów, tudzież udzielane im  instrukcye wygotowane będą przez 
przewodniczącego pełnom ocnika dyrektoryalnego w im ieniu i z polece
n ia  dyrektoryatu.

T rak ta ty  z państw am i zagranicznem i w przedm iotach działalności 
związku m ogą być przez dyrek to ryat ratyfikow ane jedynie za zgodą 
zgrom adzenia panujących, albo jeśli takowe nie je s t zebrane, za zgodą 
rady  związkowej. O ile tak ie  tra k ta ty  do tykają zakresu prawodawstwa 
związkowego, ratyfikacya ich nastąp ić  może jedynie pod zastrzeżeniem 
przyzwolenia zgrom adzenia deputowanych związkowych.

A rt. 8. W ojna i pokój.
Do dyrek to ryatu  należy s taran ie  o zewnętrzne bezpieczeństwo 

Niemiec.
Jeżeli się okaże niebezpieczeństwo napadu  nieprzyjacielskiego na 

rzeszę niem iecką lub na jedną  jej część, albo jeżeli równowaga europej
ska narażoną będzio w sposób groźny d la  bezpieczeństw a Niemiec, w te
dy ma dy rek to ryat zarządzić wszelkie okolicznościami wymagane m ili
ta rn e  środki ostrożności i k roki przygotowawcze.

W  tym  celu wykonywa on wszelkie atrybucyo, konstytucyą związ
kową przyznane związkowi. Do niego szczególniej należy postanowić 
gotowość wojenną i mobilizacyę wojska związkowego lub pojedynczych 
jego kontyngensów ; starać  się o wczesne postawienie tw ierdz związko
wych w stanie obronnym ; zamianować wodza wojsk zw iązkowych; za
rządzić utworzenie głównej kw atery i oddziałów wojskowych i założyć 
w łasną związkową kasę  wojenną.

Do formalnego wypowiedzenia wojny ze strony zw iązku konieczną 
jest uchw ała zapad ła  w radzie związkowej większością dwóch trzecich 
części głosów.

Jeżeli się okaże niebezpieczeństwo wojny między jakiem  państwem  
związkówem, m ającem  oraz posiadłości związkowe a  państw em  zagra- 
nicznem, dyrek toryat m a zażądać uchwały rady  związkowej co do tego, 
czy związek powinien wziąść udział w wojnie. Rozstrzygnięcie w tej m ie
rze zapada p rostą  większością głosów.

Jeżeli posiadłości związkowe najechane zostaną przez siły zbrojne 
nieprzyjacielskie, wtedy sam przez się zajdzie stan  wojny związkowej.

D yrektoryat m a praw o rozpocząć układy o pokój, i w tym  celu w ła
snych pełnom ocników zamianować i opatrzyć ich instrukcyam i. P od  
względem jednak warunków pokoju w inien w ysłuchać zdania, rady 
związkowej. P rzyjęcie i zatwierdzenie tra k ta tu  pokoju nastąp ić  może 
jedynie na podstawie uchwały rady związkowej zapadłej dwoma trzecie- 
m i częściami głosów.

W  przypadku przewidzianym artyku łem  45 ak tu  końcowego wie
deńskiego, dyrek to ryat m a postanowić k rok i potrzebne do utrzym ania 
neutralności związku.

Pod względem sporów między oddzielnem i państw am i niemieckiemi 
a państw am i zagranicznemi, dyrek to ryat ma pełnić atrybucye przeka
zane zgrom adzeniu związkowemu w myśl art. 36 i 37 ak tu  końcowego 
wiedeńskiego.

A rt. 9. Bezpieczeństwo wewnętrzne.
S taran ie  o utrzym anie publicznego porządku i prawności w krajach  

związkowych, jest przedowszystkiem  rzeczą właściwych rządów.
D yrektoryat winien jednak czuwać także ze swojej strony, aby we

w nętrzny pokój Niemiec nie był nadwerężony. Jeżeli zachodzi obawa za- 
wichrzeń do niego należy starać  się , aby im zapobiedz. Jeżeli rzeczy
wiście wybuchły niepokoje, m a on chwycić się środków potrzebnych do 
przyw rócenia panow ania praw , jeżeli dotyczący rząd o to  się zgłosi, a l
bo jeżeli zbywa m u na potrzebnych do przytłum ienia niepokoi środkach, 
albo też jeśli niepokoje rozszerzyły się na k ilka państw  związkowych.

A rt. 10. Pokój i zgoda między członkam i związku.
D yrektoryat ma się sta rać  o u trzym anie pokoju  i zgody między 

członkam i związku. . .
Z abran ia  się członkom zw iązku wymierzać sobie samym spraw ie

dliwość, a  dyrek toryat powinien wstrzymywać wszelkie ku temu usiło 
wanie. . . .

W  sporach wszelkiego rodzaju między państw am i związkowenn, 
powinien on pośredniczyć, a gdyby zam iar pojednania był bezskuteczny, 
postanow ić ma przekazanie stron  przed trybunał związkowy.

(D alszy  ciąg nastąpi).

Królestwo JPolskie.
W a r s z a w a ,  24. fcjierpnia.— P iszą  do N a t i o n a l  Z t g . :  Zaledwie 

wojska ruszyły z jednej części k ra ju  w lubelskie przeciw tamecznym li 
cznym hufcom powstańców, aliści w ystępują ja k  z ziemi nowe hufce 
w tych okolicach, z k tórych  wyszło wojsko moskiewskie. Tak zburzyły 
one m osty na  kolei w arszawsko-wiedeńskiej, napadły na wifcle m iast, 
w których pozabierały kasy i wypróżniły m agazyny moskiewskie. P o n i
szczyły także z wyjątkiem  linii petersburgskiej, wszystkie telegrafy, po
wycinały slupy i porozcinały druty. Tak depesze do Berdyczowa z W ar
szawy m uszą iść przez P etersburg  i Kijów.

— W czoraj z ran a  został ciężko raniony urzędnik policyjny B iały, 
który Jaroszyńskiego po zam achu na w. księcia K onstantego pochwycił. 
B ył on na wychodku, gdy go uderzyła ręk a  nieznajomego długim  nożem 
w brzuch. Odwieziono go do lazaretu  św. Ducha. B iały tw ierdzi, że zna 
tego, co go ugodził, ale  nie wie jego nazwiska.

— R ząd narodowy m a te raz  nadzwyczajną pow agę, nietylko go 
słucha obywatelstwo, ale jeszcze urzędnicy. Rząd narodowy uznał wszel
kie stosunki z rządem  moskiewskim za zbrodnią stanu i d la  tego czy 
obywatel, czy kupiec, czy też urzędnik, słucha tego rozkazu. M oskale 
napróżno rozpisują licytacye na liw erunki rozm aitych przedm iotów  d la  
wojska nawet ofiarując wielkie ceny, ale n ik t im  niechcc dostarczać, lub 
wdawać się w układy. Jeżeli już kto wchodził w układy, otrzym ał de
k re t z pieczęcią rządu  narodowego zakazujący i odstąp ił od układu. R ó
wnie nie chcą płacić M oskalom podatków  i wszystkie środki przeciw 
oporowi okazały się bezskutecznemi. W czoraj wyruszył pułkow nik Mu- 
chanow z 200 żołnierzam i na egzekucye podatkowe do dziedziców i ch ło
pów. Ale zaledwie m ilę od W arszawy się oddalił, dowiedział się , że 
silny zastąp  powstańców przeciw niem u ciągnie i M uchanow czemprę- 
dzej nawrócił, niechcąc swego zastępu narazić na zgubę.

W a r s z a w a ,  25. b ierpnia. — Wczoraj wieczorem napadnięto  na 
szefa wydziału w komisyi spraw wewnętrznych Skow rońskiego, cz ło 
wieka powszechnie znienawidzonego, którego nawet Muchanow w swoim 
czasie był zmuszony odpędzić. Był to człowiek do najwyższego stopnia  
przekupny, wyciskał na obywatelach grube opłaty, bo um iał na nich za
kładać swe sieci podstępne. G dy M oskale zaprowadzili kom isyą śledz- 
czą w cytadeli, użyli do niej Skowrońskiego, bo wszyscy inni uczciwi 
się wymówili od udziału. W  tej to  komisyi znów po swojemu dzia ła ł 
i trap ił. Niewiem powiada korespondent w N a t i o n a l  Z tg .,  czyli Sko
w roński um arł czy ciężko je s t ranny. Aresztowano wiele osób i przy
trzym ano dwóch podejrzanych.

—  W czoraj poczty zagraniczne nienadeszły an i warszawsko - wie
deńską ani bydgoską k o le ją , gdyż wiele mostów zburzono.

— Pow stańcy przejęii lis t w. księcia K onstantego do cesarza, da
towany pod dniem  28. Lipca, w którym  dosłownie pow iada:

^Gorliwość i energia Murawiewa psuje naszą dobrą spraw ę i uie- 
doprowadzi do celu. Tracenia m asam i i śm ierć odstraszają nie wielu, 
a  ci co d r ż ą , nie są  nam  niebezpieczni i niem a potrzeby ich się oba
wiać. M urawiew w W arszaw ie popędziłby d a  rozpaczy te  żywioły 
w Polsce, k tóre  jeszcze są  w iernem i W aszej carskiej Mości i narobiłby 
nam jeszcze więcej trudności. F aktem  jest pewnym , żeby Polaków 
trw ale uspokoić, potrzeba uwzględnić ich narodowe życzenia i nadziej' 
o ile to się stać może bez ujmy godności W asz. Cesarsk. Mości i cało ,o 
państw a. Powinniśmy zwołać znakom itości k ra ju  i zapytać się je  o ż y 
czenia. Niemasz obawy, aby się mieli znalcść tacy, którzyby rękę po 
daną odrzucili. Pew ny jestem  zebrać 100 znakom itych Polaków, za k tó 
rych powagą mógłbym zrównoważyć zdradziecki rząd  narodowy, bo P o 
lakom  się już przykrzy i widzą, że z zagranicy nie nadejdzie pomoc. 
Mężowie owi przystaliby na konstytucyą zaproponow aną przez WCMośó 
d la  całego państw a i poparliby  kontrrew olucyą, k tó rą  napróżno do tąd  
staraliśm y się wzniecić. Rosya przez ten  ruch  nabrałaby  nowej siły  m o
ralnej i spraliżow ałaby in tryg i zagraniczne.«

— W iadom o, iż w skutek porw ania i wywiezienia przez rząd  mo
skiew ski arcybiskupa warszawskiego ks. Felińskiego, w całej arcludye- 
cezyi ogłoszoną została żałoba kościelna na  mocy ustaw  kościelnych. 
Ż ałoba ta  kościelna zaprow adzoną została natychm iast w dyecezyi w ar
szawskiej, lecz zaprowadzenie jej w innych dyecezyach Kongresówki zo
sta ło  spóźnione z różnych powodów, i dopiero w końcu L ipca lub na  
początku Sierpnia ogłoszona stosownemi odezwami przez biskupów wy- 
danemi. Między innem i przez b iskupa dyecezyi lubelskiej ks. P ieńkow 
skiego, adm in istra to ra  dyecezyi kielecko-krakow skiej ks. b iskupa Ma
jerczaka, biskupa dyecezyi sandom ierskiej ks. Juszyńskiego. Podam y 
tu  rozporządzenie wydane w tym  względzio przez b iskupa dyecezyi lu 
belskiej.
B iskup dyecezyi lubelskiej. Całemu duchowieństwu świeckiemu i za
konnemu, tudzież wiernym dyecezyi naszej pozdrowienie i b łogosła

wieństwo.
»Archidyecezya warszawska w przeszłym  m iesiącu boleśnie została 

do tkn ię tą  z powodu niespodziewanego usunięcia swojego arcypasterza, 
na  czas nieograniczony cło m iasta Jarosław ia. Zastępujący go biskup 
nom inat prussoński, w ikaryusz jeneralny  ta k  osieroconej dyecezyi, za
sadzając się na prawie powszechnem św. Kościoła naszego, jakoteż i sy
nodów polskich, polecił całem u duchowieństwu archidyecezalnem u, aby 
na znak sm utku i żałoby um ilkły we wszystkich kościołach dzwony, o r
gana, muzyka i śpiew aż do czasu pow rotu arcypasterza, z zachowaniem  
zresztą w swoim porządku  adm inistracyi wszystkich sakram entów  św., 
mszy czytanych, kazań i n au k , k tó re  m ają być bez żadnej zmiany od 
bywane.

Id ąc  i my za temże praw em  Kościoła powszechnego, jako  też za po
stanowieniem  synodów p o lsk ich , k tóre  w razie obrażenia w podobny 
sposób niezależności kościelnej (Im m unitatis Ecclesiae) również i d ru 
gich konprow incyonalnych biskupów do takowego postępow ania obo-
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w iązują; polecam y całem u duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu, aby 
w całej dyecezyi naszej ta k  jak  w warszawskiej i innych dyecezyach, u- 
m ilkły  po kościołach dzwony, organy, m uzyka i śpiew aż do dalszego 
rozporządzenia naszego. A dm inistratorow ie zaś wszystkich sakram en
tów św., msze czytane, kazania i nauki m ają być odbywane wedle zwy
czajnego porządku.

W y  zaś w szczególności najm ilsi w spółbracia, kapłani Pańscy, 
w k tórych  ręku  Bóg złożył szafunek ła sk  swych, dopom agajcie przy św. 
ofiarach m odlitw am i waszemi, wołajcie z ludem  do nieba, aby spraw 
dziło się to  na was, co Bóg niegdyś w tak ich  zdarzeniach przez Joela  
pro roka obiecał: »Między przysionkiem  a ołtarzem  będą p łak ać  kapłani 
i mówić: Przepuść Panie! przepuść ludow i Twojemu. I  przepuścił P an , 
zdjęty żalem nad ziemią swoją i rzek ł: Oto ja  wam ześlę obfitość łask  
moich, i nasycicie się niem i i nie dam  was więcej na pośm iewisko mię
dzy narody (Joel rozd. II.)«

Że zaś nietylko wam jes t powierzone dostojne pośrednictw o między 
ołtarzem  i ludem , ale oraz opowiadanie świętych wyroków Boskich 
i praw d nieodmiennych — usiłujcież B racia najm ilsi pomnożyć teraz 
w dwójnasób gorliwość waszą w oświecaniu powierzonego wam lu d u , bo 
jesteście przeznaczonymi na to  z pow ołania swego kapłańskiego, a jako 
jednej katolickiej P olsk i synowie, na jej dobro i pomyślność obojętnymi 
być nie możecie. Zachęcajcie powierzony wam lud do podwojenia mo
dlitw , do sakram entów  św iętych , do dobrych uczynków, do wzajemnej 
m iłości, słowem do postępu na drodze doskonałości chrześciańskiej.

Czynię tę  do was odezwę, najm ilsi w Chrystusie b rac ia , aby wszy
stk ich  ożywiła jedna chęć, jedna usilność do w yżebrania dla kościoła ś. 
i ojczyzny naszej m iłosierdzia Bożego.

Zalecamy, aby oprócz powyższego naszego polecenia po wszystkich 
kościołach dyecezyi naszej przep wystawionym najświętszym  sakram en
tem  (in pixide) w dni niedzielne i świąteczne odm aw ianą była z ludem  
m odlitw a U rbana VIII.: »Przed oczy Twoje P an ie  winy nasze sk ła 
dam y . . . « i litan ia  o W szystkich Świętych z przepisanem i w Rytuale 
rzym skim  modlitwami.

O takowem  postanow ieniu naszem aby wszystkim było wiadomem, 
z am bon ludowi zebranem u na nabożeństwo odczytać rozkazujem y w naj
bliższą niedzielę lub święto.

P o  odebraniu , rozporządzenie niniejsze W ny dziekan kondekanal- 
nym jak  najspieszniej przeszłe do odpisania i ogłoszenia.

(podp.) W in c e n ty ,  biskup. K s. J u l i a n  S o b o l e w s k i .
Za zgodność z orygin. Ks. M. S t e f a ń s k i  D. F. T.<
— W edle korespondenta wai-szawskiego do N e u e s t e  N a c h r .  m iał 

Zygm unt W ielopolski 17. bm. zwołać na ratusz znaczniejszych członków 
sądu  handlowego, pod pozorem naradzenia się z nim i względem rozm ai
tych spraw kup ieck ich , w rzeczywistości z a ś , by zwrócić ich uwagę na 
dobrodziejstw a cara  i jego ojcowskie d la  Polaków usposobienie, k tóre  od 
w stąpienia na tron  uieprzestaw ał dla P olsk i okazywać. Rozwodząc się 
dalej nad tym  przedmiotem, m iał pan Zygm unt dodać, że słowa JCM ości 
wyrzeczone przy pierwszej bytności w W arszawie do deputacyi szlachty, 
zosta ły  zupełnie przekręcone i fałszywie do jednego z dzienników po
znańskich podane. A leksander I I  nie przyrzekał wprawdzie niczego, 
ale nie pochwalił także system u zaprowadzonego w K rólestw ie za pano
w ania swego ojca; nam aw iał szlachtę do cierpliwości, ale nie powiedział 
słów  rozgłoszonych później przez nieprzyjaciół cesarza: »precz z m arze
niami.* Otóż ciekawe zaiste dem en ti, chociaż nieco późno w yrzeczone; 
jeżeli zaś prawdziwe, to chyba przypuścić naieży, że podobne mowy Zy
gm unta W ielopolskiego m ają na celu obrobienie kupiectw a warszaw
skiego na rzecz moskiewskiego rządu, a może nawet zdobycie wiernopod- 
dańczego do cesarza adresu. Nam  się zdaje, że w każdym razie płonne 
są  nadzieje prezydenta m iasta W arszawy, i że n iem a na świecie wymowy, 
k tó raby  zdołała  natchnąć W arszawian uczuciem wręcz przeciwnem temu, 
co oddawna kieruje wszystkiemi ich krokam i i na  raz w ytkniętej drodze 
niezachwianie do wytkniętego prow adzi celu.

Powyżej przytoczone pismo w iedeńskie, opowiada także anegdotkę, 
k tó raby  o niezmiernej odwadze urzędników rządu narodowego świadczyła. 
D nia 14. b. m. m ieli agenci rewolucyjni odbyć rewizyą na ulicy Długiej, 
w skutek wyroku tajnego trybunału , u jakiegoś podsędka posądzonego 
o donoszenie jednem u z zagranicznych konsulów w W arszaw ie fałszy
wych wiadomości o powstaniu.

B e r d y c z ó w ,  19. Sierpnia. — W tej chwili odbieram y z Skwiry, 
m iasteczka w pobliżu nas leżącego, następującą w iarogodną wiadomość, 
k tó rą  pośpieszam y wam przesiać.

R ząd  moskiewski zaczyna zbierać owoce swojej machiawelskiej po
lityki. Będąc despotycznym chciał się ratow ać komunizmem, i oto spo
ty k a  go zasłużona kara.. W skvvirskim powiecie, w kijowskiej gubernii, 
chłopi opierając się na zapewnieniu moskiewskiego rz ą d u , że dostaną 
d a r m o  sadyby i g run ta  obywateli m ających udział w pow staniu, jeżeli 
będą łap ać  i dostaw iać mu takow ych, obecnie odmówili płacenia czyn
szu. G dy wdanie się policyi i wszelkie perswazye i obietnice nie pom o
gły, a  chłopi zebrawszy się w grom adę do 6 tysięcy ludzi liczącą, gotowi 
byli staw ić czynny opór, posłano wojsko 3 ro ty  piechoty i 100 kozaków. 
P rzyszło  do bitwy, w której z obu stron mnóstwo ofiar padło. Zwycię
stw o natu ra ln ie  zostało przy w ojsku, ale w ątpim y, czy się niem rząd 
m oskiewski cieszyć będzie.

Fraiicya.
P a r y ż ,  24. Sierpnia. — Nieulega pow ątpiew aniu, że noty trzech 

m ocarstw  zostały doręczone księciu Gorczakowowi. YVedle la  F r a n c o  
noty te  już m iały byc wręczone Gorczakowowi w dniu 17. S ie rp n ia , ale 
konferencyi przytcm  nie było, ponieważ cesarz wyjechał do Moskwy. 
P a t r i e  zaś tw ięrdzi, że noty te  dopiero 19go albo 20go zostały dorę- 
czoae i że o szczegółach tego doręczenia nadejdzie dziś lub ju tro  depesza 
kuryerska. Cesarz A leksander m iał w d. 24. S ierpn ia  wrócić z Moskwy

do P etersbu rga  i zapewne w tym  też dniu będą mu noty przedłożone. 
Powszechnie się dziw ią, że kiedy już urzędownie noty doręczone zostały 
w przeszłym  tygodniu w P etersburgu , M o n i t o r  dotąd nieogłosił tek stu  
francuskiego dokum entu , k tóry  uległ licznemu tłum aczeniu i k tórego 
charak ter stanowczo wpłynąć m usi na przebieg toczących się układów.

— Co się tyczy kongresu m onarchów w F rankfu rc ie , różnie sie za
p a tru ją  F rancuzi na  dążności niemieckie. Los się rozstrzyga bowiem 
nietylko niem iecki ale i europejski. Trudno obliczyć wszystkie skutk i, 
jak ie  pociągną za sobą postanow ienia monarchów niem ieckich w spraw ie 
zjednoczenia Niemiec. Dajmy na to, że nareszcie pod pewnemi w arun
kam i przystaną Prusy na pro jek t a u s try a c k i, potęga ogrom na Niemiec 
stać się może kluczem  do spraw  europejskich , zwłaszcza, że Anglicy 
około niej się bardzo k rz ą ta ją , a właśnie nie na korzyść francuską. Au- 
strya zajmuje w sprawie najgłówniejszej teraz się toczącej, k tó ra  ją  po
pchnęła do kongresu franfurękiego, bardzo wątpliwe stanowisko, bo 
kiedy słowami idzie z F raucyą, fak tam i, którym  się Anglia nie sprzeci
w ia, paraliżuje widoki i sym patye francuskie. Trudno przypuścić, aby 
te  k rok i austryackie były ty lko osłoną przyszłego stanowczego w ystąpie
nia w przeciwnym kierunku. D otąd przynajm niej n ieokazała  ani jednym  
czynem, aby spraw ie sp rzy ja ła , za k tó rą  noty wymienia wspólnie z F ra n -  
cyą i A nglią. Jak ie  są  widoki przytein N apoleona, czy widzi co się 
święci, czy zgłębia dążności, czy je s t inicyowany w tajem nice au s try a 
ckie; trudno  wywróżyć ze sfinksowatości jego. Milczy, jako  jeszcze nie 
milczał. Gdzież się podziała wymowa jego organów, gdy w Syryi wy- 
rzyuano ludność, gdy w ysyłał swoje zastępy do Chin,  Kochinchiny, Me
ksyku, wszystko to  zam ilkło, a dziś dzienniki będące przeciwnego zda
n ia  albo równie m ilczą, albo otrzym ują napom nienia i przestrogi m ini- 
s tery a ln o , jeżeli się odważą na zdania , że urok Napoleona u p a d a , że 
obelżywości przyjmuje w milczeniu. Losy się uk ład a ją  w tej chw ili 
przyszłości.

—  Dziennik la  G i r o n d e  wychodzący w B ordeaux, o trzym ał n a 
stępujące ostrzeżenie, k tóre  tu  powtarzam y z pow odu, iż ostrzeżenie to 
ma związek z kwestyą p o lsk ą :

»F refek t departam entu  G irondy, oficer o rderu  legii honorow ej,
Z powodu iż num er dziennika l a  G i r o n d e  z d. 17 S ierpnia zawiera 

artyku ł zaczynający się od wyrazów: »Chociaż D e b a t y  uważane są« 
a kończy się na w yrazach: »Nic nosić uniform u«;

Zważywszy, że artyku ł zwyż wspomniony z okazyi negocyacyj doty
czących P o lsk i, używając wyrażeń nie dających się pogodzió z winnem 
m onarsze uszanowaniem , oskarża politykę cesa rza , iż bąUź co bądź chce 
uuikuąć wojny i m ałem  się zadow olić, i s ta ra  się dow ieść, że rew ia w d. 
l i ty m  S ie rp n ia , k tó ra  odwołaną została z powodu wielkiego u p a łu , od
w ołaną była  właściwie z obawy manifestacyj przeciwnych tej polityce. 
18G3^Na mocy listu  J. E. m in istra  spraw  wewnętrznych z d. 18 S ierpn ia

W  zastosow aniu uchw ały organicznej z d, 17 Lutego 1852 o p rasie :
S tan o w i:
Art. I. Drugio ostrzeżenie dane zostaje dziennikowi l a  G i r o n d e  

w sobie p. G ounouilhou red ak to ra  tegoż dziennika i podpisanego na a r 
tykule obwinionym.

A rt. II. K om isarz centralny winien wprowadzić w wykonanie ten  
w yrok, k tó ry  m a być zamieszczony na czele najbliższego num eru dzien
n ika  l a  G i r o n d e .

Dan w B ordeaux , 18 S ierpnia 1863.
P refek t departam entu  Girondy, podp. H r. d e  B o  u v i I le .

(Kor. Cz.) N a zjazd a raczej kongres duchow no-katolicki, k tóry 
się odbędzie w B elgii, udaje się z Paryża wielu katolików  i przyjaciół 
Polski, między innem i lir. M ontalem bert.

M e m o r i a l  d i p l o m a t i p u e  wyświecił spraw ę przyjęcia nuncyusza 
papieskiego w Petersburgu. Ks. Gorczakow zgadzał się na to , dla ujęcia 
stolicy aposto lskiej, ale kiedy baron B udberg  mu dow iódł, ze we F ran - 
cyi nuncyusz m a bezpośrednie stosunki z biskupam i, cofnął się. R ząd 
rosyjski nie może zezwolić na w olną p rak tykę  religii katolickiej. Chciał 
on naśladować konkordat N apoleona I., a le  nie wiedział, że ten konkor
d a t został zapomniany we F rancyi.

P . D rouyn de Lhuys nie uda się na urlop tego lata. Opuści on tylko 
P ary ż  d. 22. na ki lka dni, d la  inauguracyi pom nika m arszałka Serruvier 
w L ao n , a  potem  d la prezydowania radzie departam entu  A isne, ale bę
dzie jej prezydował tylko przez jeden dzień. S praw a polska zm usza go 
do wielkiej czujności. Czekamy na wiadomość o usposobieniu Rosyi co 
się tyczy odpowiedzi na noty trzech dworów. P . Drouyn spodziewał się 
odebrać coś w tym  względzie dzisiejszego wieczora, ale się omylił. A le
ksander II, nie jest w P e te rsbu rgu  i to  zapewnie umyślnie. Inni główni 
statyści są  u wód lub w F rankfurcie. Ks. G ram m ont przybywa do P a 
ryża. P o lsk a , wystawiona na m ęki cierniow e, może czekać aż m onar
chowie i dyplom aci skończą swe wywczasy.

Dla uspokojenia M eksyku, m arszałek  Forey chciał użyć sekw estru  
m ajątków  ja k  to czyni Itosya, ale cesarz zganił ten  środek.

Nowa broszura p. E liasza R egnault »la question europeeen im pro- 
prem ent appelee polonaise,« sp raw ia  wielki efekt.

Galicya.
K r a k ó w ,  22. S ie rp n .—  W zburzenie umysłów doszło u nas w tych 

dniach do wysokiego s topn ia ; pominąwszy bowiem odbywające się z na j
w iększą ścisłością rewizye po domach, poddaszach i w piwnicach, z k tó 
rych przytoczę wam tylko przeszukanie w zeszłą środę hotelu Saskiego, 
dokąd  już w tym  roku  najmniej 20 razy policya bezowocnie w padała 
w skutek denuncyacyi, szukając to powstańców  i osób podejrzanych, to  
broni, prochu i am unicyi, a dalej wczorajsze przetrząśnienie o godz. 4ej 
rano kam ienicy p. Ileninga na M ałym R ynku; pominąwszy zatem  te 
mniejsze acz przykre w codziennem naszem życiu niespodzianki, znów 
k ilka krwawych wypadków świeżo spełnionych przez wojsko austryac-
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kie, przekonało nas aż nadto, że srogi stan  wojenny, chociaż urzędo- 
wnie nie zawieszon jeszcze nad  nam i, faktycznie już istnieje. I  ta k  we 
w torek 18. b. m. strzelił żołnierz do młodego człowieka, przechodzącego 
spokojnie przez m ostek w Olszy, i zab ił go na miejscu. Twierdzi w pra
wdzie K r a k .  Z tg . ,  że to był ochotnik zdążający do powstania, ale nie 
m a na  to  dowodów, a gdyby nawet i były, to  przecież strzelanie do lu 
dzi bezbronnych w żadnym  razie uspraw iedliw ić się nie daje i je s t nad
użyciem karygodnem . Inny  p rzykład  wzmagającej się brutalności au- 
stryackicli żołnierzy m ieliśm y przed dwoma dniam i na ulicy Krupniczej, 
gdzie policyant aresztu jąc  młodego mężczyznę, pchnął go bez przyczyny 
bagnetem , a  mimo zadanej rany i upływ u krw i, prow adził go pieszo 
w śród zbiegowiska ludu aż do ulicy Szewskiej. Tutaj dopiero gdy wię
zień u pad ł zemdlony, raczył policyant sprow adzić dorożkę, w której go 
zawiózł na  miejsce przeznaczenia. Podobne w ypadki niebezpiecznie d ra 
żn ią ludność tu te js z ą , k tó ra  nie ochłonęła jeszcze z w rażenia, jak ie  na 
n ią  w ywarły: k lęska  w  K rakow skiem , m orderstw a moskiewskie w p o 
b liżu  nas na pobojowisku pod Ibram ow icam i i innych miejscach speł
n iane, i przyprowadzenie m nóstwa polskich jeńców w m undurach naro
dowych. W racając  do ostatnich bojów stoczonych na najbliższym  nas 
tea trze  wojennym, trzeba  przyznać, że oddział p. K. walczył z wielką 
odw agą, a obrona palącego się w Glanowie dworu, do najpiękniejszych 
ustępów  z teraźniejszej wojny może się liczyć. Tam  dostał postrza ł w 
nogę ks. Szachowski, tam  padło  kilkudziesięciu M oskali, tam  z naszej 
strony legł dzierżawca Glanowa dzielny Rudkowski, ojciec rodziny, 
s ta ry  żołnierz z r. 1831. Z tąd  zdo ła ł się p. K . szczęśliwie przedostać do 
Chm ielińskiego i wzmocnić jego oddział, osłabiony potyczką pod Obi- 
chowem, i w połączeniu z nim  walczyć 18. b. m. pod B ia łą  z M oskalam i 
dowodzonymi przez Czengerego.

W spom niałem  o m orderstw ach m oskiew skich: otóż w M ielonkach 
wyprowadzili kozacy trzech ujętych powstańców, a  odebrawszy im wprzó
dy pieniądze i cenniejsze przedm ioty, k ład li im następnie p isto lety  w 
usta, roztrzaskując w ten sposób czaszki nieszczęśliwych na miazgę. 
W  Zagórowie i w Ibram ow icach znalezione trupy  m iały po kilkanaście, 
nieraz po k ilkadziesią t ran  na sobie. Ocalenie pani Rutkow skiej i jej 
dzieci jedynie ks. Szachow skiem u przypisać należy.

Donosiłem wam w przeszłym  liście o rzuceniu się ludu na stragany 
P rądniczan . Posądzano  ich o rozm aite zbrodnie; obiegały wieści, że 
m ieli k ilku  powstańców  schwytać i zamordować, że wydali A ustryakom  
broń  i przyrządy powstańców, k tó re  odkryli w przechow aniu; przypi
sywano im nawet nag lą  śmierć ks. Z urka, zm arłego, jak  się pokazało, 
w skutek a tak u  apopleksyi.

Otóż poszukiw ania w tej mierze poczynione, reklam acyo do żywego 
zm artwionych podobnie hańbiącem i podejrzyw aniam i Prądniczan, w re 
szcie świadectwa osób .wiarogodnycli i z stosunkam i miejscowymi ob- 
znajm ionych, wykazały zupełną niewinność mieszkańców Białego P r ą 
dnika. Cały ten  wypadek polegał na  nieporozum ieniu i fałszywie 
rozniesionych pogłoskach, k tó re  lud  rozjątrzony łatw ow iernie p o 
chwycił. D. P .

— W łościanie z P rądn ika  Czerwonego pod K rakow em , oskarżeni
0 jak ieś napaści fałszywem i, ja k  się okazało, wieściami i pokrzywdzeni 
w K rakow ie przez oszukanych tem i wieściami lub zachęconych do gw ałtu 
przez złych lu d z i, — udali się do nas z p ro śb ą , abyśmy bliżej zbadali 
rzecz i oskarżenia uwłaczające ich dobrem u imieniowi i uczciwości. Prze
konawszy się , że oskarżenia te  były bezzasadne i potw arcze, rozpu
szczone może przez złych ludzi usiłujących wywołać rozdział w spo łe
czeństwie naszom , a w części rozszerzone przez lekkom yślność; przeko
nawszy s ię , że włościanie z P rą d n ik a  postępow ali zawsze jako uczciwi
1 m iłujący kraj swóch obyw atele, uważamy za obowiązek zaświadczyć 
to  niniejszem pismem.

W  K rakow ie 22 Sierpnia.
M i k o ł a j  Z y b l i k i e w i c z ,  L e o n  C h r z a n o w s k i ,

poseł. w spółredaktor C z a s u .
— Dziś rano w domu pod 1. 284 przy ulicy Sław kow skiej znaleziono 

w izbie na poddaszu, podobno w sku tku  denuncyacyi, 5400 ostrych na
bojów, 20 funt. prochu i narzędzia do robienia ładunków, tudzież zapi

K sięgarnia N. K am ieńskiego i Spółki poleca 
na  swym składzie: Słownik lwowskiego wyda
n ia  Lindego, Mickiewicza różne w ydan ia , nowe 
w ydanie przerobionych Dziejów M oraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

Koncessyon. prywatny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania ta je 
mnicy i pod taniem i w arunkam i. B erlin , Gr. 
F ran k fu rtesrtr. 30. I t r ,  9

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  2G. S ierpn ia  1863. 

i ' j . v t o  (węcpel po 25 szefli) trzym a się w ce
nie. Na Sierpień 34%  list. i pień., na Sierpień 
W rzesień 3 4 '/2 list. i pion., na W rzesień Paźdz. 
35 list. 3 4 1 ’/, 2 p ien ., na Pażdz. L istopad 36 p ł., 
na  L istopad G rudzień 3 6 '/2 list. % pien., na 
wiosnę 1864 37 '/3 list. % pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
słabo. W ypowiedziano 6000 kwart. N a S ierpień 
15 list. 1423/2< pien., na W rzesień 1 4 " /l2 list. 
j/s p ien ., na Paźdz. 14%  pien, i list., na L i

ski ilości otrzym anego i przerobionego na naboje prochu. A resztow ano 
dwóch ludzi, k tórzy  się tru dn ili tą  robotą.

—  W czoraj przytrzym ano pod M ogiłą dwa wozy z kosam i i lancam i.
— Od k ilku  dni k rążyła  pogłoska o znalezieniu na Bielanach tru p a  

bez głowy. M niemaliśmy, że to by ła  wieść próżna, lecz K r a k a u e r  
Z tg .  potw ierdza ją  donosząc, że dnia 13 b. m. znaleziono w lesie bie
lańskim  ciało mocno już nadpsu te , a  z odzieży można było w nosić, iż 
należał do lepszego stanu.

—  D nia 20 b. m. wypuszczono we Lwowio na  wolną nogę za kau- 
cyą p. K arola Stupnickiego (syna) byłego redak to ra  odpowiedzialnego 
G a z e t y  N a r o d o w e j .

Dzienniki wiedeńskie zam ieszczają te legram  ze Lwowa z d. 21, 
donoszący, że tegoż dnia popołudniu jak iś  nieznajomy m łody człowiek 
uderzył silnie kijem przez głowę tamecznego porucznika placu W in k le ra ; 
uderzenie nie je s t niebezpieczne. P rzy  ponownem zam ierzeniu się został 
spraw ca przytrzymanym.

K r a k ó w ,  24 Sierpnia. — Nie masz dnia jednego, żeby nie a re 
sztowano k ilku  ludzi na mieście. I  wczoraj w niedzielę patro le  chodząco 
po ry n k u , ulicach i p lantacyach przytrzym yw ały przechodniów i n iek tó 
rych zabierały  z sobą. Podczas aresztow ania jednego dowiedzieliśmy 
się o przyczynie, a by ła  n ią  czapka k ro ju  francuskiego. Nie noście więc 
czapek francusk ich , k tó re  lubo nie są urzędownie zab ro n io n e , wszelako 
prow adzą prosto do kozy.

—  Dnia 22 um arł we Lwowie A ntoni L ip czy ń sk i, w łaściciel n ie
gdyś Ściejowic pod K rakow em , oficer polski z r. 1831, a w teraźniejszej 
wojnie pułkow nik. O statni raz b ra ł on udział w wyprawie na R adzi
wiłłów.

— We Lwowie odbyto teraz rew izye: w pom ieszkaniu p. S tan isła- 
O bertyńskiego w hotelu europejskim , u hr. Cbołoniewskiej przy ulicy 
F renela  i u  p. Gostyńskiego »na Kordonie®, we wszystkich tych m iej
scach beskutecznie.

—  G a z e t a  N a r o d o w a  z p ią tku  została  skonfiskowaną z nakazu 
prokurato ry i. N azajutrz wyszedł num er jej podwójny.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  27. S ie rp n ia .— W handlu pana O berfelda, który znaj

duje się w więzieniu berlińskiem  hausvogtei pod zarzutem  udziału  w zbro
dni stan u , odbyła się onegdaj rewizya policyjna i poszukiw ano p ap ie 
rów. S tało się to w skutek  rozporządzenia kam crgerichtu. Nie wia
domo jak i był skutok  tych poszukiwań.

Pr zybyl i  do  P o z n a n ia  dn ia  2 7 . S ie rpnia .
BA ZA R : Bonkowski z P o lsk i ,  Mlicki z O s t ró w k a ,  W ilk o ń s k a  z S ie k ie re k ,  W itow ska  

i S che rs te t  z Polski.
H O T E L  L)U N O R D  = Koczorowski z J a s i n a ,  Zakrzewska  z Ż abna ,  D esw oertre  z Pa ryża .
PO I)  C ZA RN YM  O R Ł E M :  Adolpli z B er l ina ,  B arunce t  z P a r y ż a ,  M it te ls ti id t z Latalic ,

P fo ten h au e r  z Grochwic.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  E bende  z W e s e l ,  M uller z B er l in a ,  T r aw iń s k i  z L an -

deek ,  Aalfeld  z W rocławia,  v.  Sydow  z Lubeki.
M YLIUSA I I O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  v. H ar tm ann  i v. Schm id t  - H irschfe lde z Głogowa,  v 

M iinehhausen z A lthaus-Le i tzkau ,  le P retre  i P rage r  z Berlina, Lowo i S achs  z W r o 
cławia, B rem enkam p i F r ied an z  z Szczecina.

BUSCH A H O T E L  R Z Y M S K I : K e n n em an n  z K le n k i ,  Iffland z Pana schke n  , Mate rne 
z C hw ałkow ka ,  Pio t rkowski  z Ł a b is z y n k a ,  Lesser  z S ta rog rodu  , S teu d n e r  z L ipska .

H O T E L  P A R Y S K I :  Iłowiecka z Rosoki, Cze rw ińska  z Oleszowa, Długołęcki z C zern ie jew a ,  
Gozimirski z Wągrowca,  Sniegocki z Bieślina, Swinarski z Oporowa,  Popla loski z Ino 
wrocławia.

I I O T E L  B E R L I Ń S K I :  Meissner z Nowegostawu, Meissner z K iekrza,  Dr. T a bernack i  z W r z e 
ś n i , proboszcz S te fański z Cerekwicy,  Briese z Lubosiny, Briihl z .Wrocławia, Piepe r  
z Pempelfort,  Moritz z Mada,  Barte lsen z w. Starołęki,  Betke  z Szam otu ł .

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Oppenheim  z Gryfii, Kppstein  z Y ierraden ,  Schapa z L e 
s z n a ,  Sokołowski z Wrześni.

H O T E L  E I C H B O R N A :  Ehr l ich  z P le s z e w a ,  Borek  z T rzem eszna ,  Messner z Goiło, E h r -  
lich z  Nowegomiasta ,  W arsz aw ska  z P leszewa.

E I C H E N E R  BORN : Koniński z Sem polna ,  Zowade  z Ryczywołu ,  GrQnberg  i F r ied lander  
z Śremu.

P O D  TRZ EM A  L IL IA M I:  Jackow ski  z S ierakow a.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Ruszczyński  z Koźmina, G a rb a ry  n r .  44 .

stopad 143/ 4 list. ,7/2ł p ien ., na Grudzień 14%  
list. 17/2ł pien., na Styczeń 1864 14%  pien. i 
list.    1_____

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  26. Sierpnia.

Pszenica 5 8 —67 ta l.
Zyto na W rzesień Paźdz. 41 %  ta l . , na Paźdz. 

L istopad 4 2 '/ ,—4 1 % - 4 2 % ta l . ,  na Listopad 
Grudzień 4 2 % —4 2 —42%  tal.

Jęczm ień w ielki i m ały 3 3 —38 tal.
Groch do gotowania 4 3 —48 tal.
Groch na pastw ę 43—48 tal.
Rzep zimowy 9 2 —96 ta l.
Rzepik zimowy 91—95 ta l.
Olej rzepiowy na W rzesień Pażdz. 12%  ta l . , 

na Paźdz. L istopad 12 ,9/2ł— %  ta l., na L isto
pad Grudzień i Grudzień Styczeń 1 2 ,0/24— %  tal.

Olej ln iany 15%  tal.
Okowita na S ierpień i S ierpień  W rzesień 

153/4_ _ .% _ %  ta l., na W rzesień Paźdz. 15%  
do v 4—%  ta l., n aP aźd ź . L istopad  152/ 3 ta l., 
na  L istopad Grudzień 15%  tai.

K urs giełdy  B erlińskiej.

D nia 2 6 .  S ie rp n ia  1SG 3.

P ożyczka rządow a dobrow olna. . . . 
„ z roku 1851) i i . . . . . .
„ z roku 185G. . . . . . . .
„ z roku 1853 ..........................

Obligi d ługu sk a r b o w e g o ......................
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlin a ................................
d ito „  ................................

L isty zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .......................
dito dito . . . . . . .
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . P ozn . (now e). .
dito S z l ą s k i e ...........................
dito Pruss Z achodnich . . .

B ilety  rentow e P o z n a ń s k ie ..................
O bligacye m iejsk ie II. E m . P ozn . . . 
Obligacj e prow ineyalne P oznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory  ............................. s ................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. - .
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